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Kasper Bekiesz.

Kasper Bekiesz.
Polska, oddawna schronieniem będąc ludzi 

opuszczających ziemię swoje rodzinną, w sze- 
snastem szczególniej stuleciu przyjmowała na 
tono swoje szukających u niej szczęścia i po­
koju dla siebie. Tak przybyła do Polski za

panowania Stefana Batorego z Węgier rodzina 
B e k i e s z ó w ,  z których jednego, imieniem K a ­
s p r a ,  rycina wyjęta z trzeciego tomu Historyi 
W ilna J. J. Kraszewskiego wystawia. Rodzina 
B e k i e s z ó w  zamożna, stała w ziemi siedmio­
grodzkiej na czele stronnictwa współubiegają-
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eego się z S te fan em  B a to ry m  o tron  k s ią ż ę c y .  P o m i­
mo w s z e lk ic h  s t a ra ń  i z a b ie g ó w  n iem o g ła  j e d n a k i e  
p rze s z k o d z ić  e lekcy i S te fa n a ,  po k tó rego  w y n ie ­
s i e n iu ,  o b a w ia ją c  s ię  zem sty ,  o p u śc iw s z y  d o b ra  
s w o j e ,  w  ob cych  k ra j a c h  s z u k a ł a  sch ron ien ia .  
S p r z y k r z y w s z y  je  sobie  n a k o n ie c ,  p o w ro c iło  
d w ó c h  b rac i  B e k ie sz ó w ,  K a s p e r  i  G a b r j e l ,  
do P o l s k i ,  u d a w n e g o  sw eg o  r y w a la  p ro sząc  o 
p rz e b ac zen ie ,  a  o f iaru jąc  s w o je  u s łu g i .  TVielka 
d u sz a  B a to reg o  n ie  z n a ł a  z e m s ty ;  p r z y j ą ł  K ró l  
tu l a c z ó w  up rze jm ie ,  a  z n a ją c  ich zd a tn ośc i  n ie ­
p o sp o l i te ,  K a s p r o w i  d o w ó d z tw o  nad  p ie c h o ­
t ą  w ę g ie r s k ą  o d d a ł ,  G a b r j e l o w i  j  az dę , z  zo l  
n ie rz a  tegoż  n a ro du  z ł o ż o n ą ,  p o w ie rz y w sz y .  
O b y d w a j  b rac ia  s ta li  s ię  godnym i ł a s k  k ró l e ­
w s k i c h ,  d a w s z y  l iczn e  d o w o d y  w ierności i po­
św ie c e n ia .  K a s p e r  B e k i e s z  p r z e ż y ł  b r a t a  
s w e g o ,  w' czas ie  ob lę że n ia  P s k o w a  p o le g ł e g o ;  
lu b io n y  od K r ó l a ,  u m ia ł  sob ie  z jed n a ć  serce 
w ie lk ie g o  Z a m o j s k ie g o ,  cho c iaż  b y ł  dum nym , 
p o ry w c z y m  i chc iw y m  z a s z c z y tó w .  Z n a n e  są 
w  d z ie ja c h  po lsk ich  b ieg łem u  z a ta rg i  je g o  z H e t ­
m an em  M ie leck im  n a  po lu  n a sa m p rz ó d  w szcz ę te ,  
późnie j  w  obec  sam ego K r ó la  w z n a w ia n e .

O p ró c z  w y p r a w  p o d  ok iem  K r ó la  S te f a n a  
o d b y ty c h ,  w y p ra w io n y  b y ł  B e k ie sz  w  r. 1577. 
n a  odsiecz E lb l ą g o w i  p rz e c iw  G d ań szczan o m . 
W  l a t  t r z y  po te j  w y p r a w i e  z a k o ń c z y ł  życie  
sw o je  w  G rodn ie ,  oddaw  szy  syn a  i synow ca sw e- 
go op iece  K ró la  i p r z y j a ź n i  Z am o jsk ieg o .  T r z y ­
m a ł  się B e k i e s z  n a u k i  S ocyna,  d l a c z e g o ,  g d y  
c ia ło  j e g o  do W i l n a  s p r o w a d z o n e ,  n a  ż a d e n  
cm en ta rz  p rzy jąć  n ie  chciano , z łożono  j e  nad  
r z e k a  W ie l e n k ą ' ,  na  w ie rz c h u  p ia szczy s te j  góry , 
k tó r a  d o ty c h c z as  B e k i e s z ó w  k i  nosi miano.

S y n  K a s p r a ,  W ł a d y s ł a w ,  p rzypuszczony  
do in d y g e n a tu  w  r .  1 5 9 3 . ,  b y ł  S ta ro s tą  w sc h o -  
w s k im ,  d w o rz a n in e m  i ro tm is trzem  k ró le w s k im ;  
s t a w a ł  m ężnie  u B y czy n y ,  g dz ie  w  k a r k  i  w r ę -  
k ę  z ran iony  zo s ta ł .  W  W ę g r z e c h  z  o c h o tn ik a ­
m i  z  c h w a ł ą  o d b y ł  w y p r a w ę ,  g d z ie  w  je d n e m  
sp o tk a n iu  szczę ś l iw ie  1 u r k ó w  p o r a z i ł ,  i 4 9 .  
w ie lb ł ą d ó w  i m u łó w  obc iążonych  zd ob yczą ,  do 
obozu  s p r o w a d z i ł .  J a k o  p u łk o w n ik  w ę g ie r s k ie ­
go p u ł k u ,  z lud em  s w y m Z y g m u n ta  111. ro k u  
1598 .  do S z w e c y i  o d p ro w a d z i ł .  W y s ia d ł s z y  
z o k rę tó w ,  w o js k o  s w e  pod  S tek en b u rg iem  ro z ­
ło ż y ł '  t a k ,  iż  gotow e] by ło  do sp o tk a n ia  się, 
gd yb y  K a r ó l  S u d e rm a n  z żo łn ie rzem  n a s tą p i ł .  
J a k o ż  >v dni k i l k a  p r z y b y ł .  Z a c z ę ły  się ha rce ,  
a g dy  te  pom yśln ie  się W ę g r o m  u d a ły ,  ru s z y ł  
n a p rz ó d  z c a ły m  p u łk i e m  sw y m  B ek iesz ,  i  b y ł ­
b y  zn iós ł  z u p e łn ie  S z w e d ó w ,  gdyby  n iedano  
z n a k u  do odw ro tu .  P rz y b ie g a  B ek iesz  do K r ó ­
l a ,  n io sąc  g ło w ę  S z w e d a  n a  k o p i i :  „ P o z y y ó l  
N .  P an ie  dokonać  s p r a w y  dobrze  z a c z ę tp j .“  
K ró l  r o z g n ie w a n y :  , , D osyć j u ż  n a  te m ,“  r z e k ł ,  
„ w s z a k ż e  w sz y s tk ic h  S z w e d ó w  n ie  w y b i je s z  ! “  
P ó źn ie j  p o s ta p y  B ek ipsz  n a  z a ło g ę  do K o ln ia -

(*, Zob. P. L. r. V, T. 2. N. 44- »trj 345.

r u ,  tw ie r d z y  n a jm n ie j  n ie  o p a t r z o n e j ,  p o d d a ć  
się m u s ia ł  S z w e d o m ;  u w o ln io n y  p rz e z  z a m ian ę  
za  S z w e d ó w  p rz y  Z y g m u n c ie  b ę d ą c y c h .  W  w o j ­
n ie  w o ło s k ie j  w  r. 1600 .  w ie le  d o p o m ó g ł  J .  Z a ­
m ojsk iem u  do z w y c ię z tw a  odniesionego n a d  H o ­
sp o d a re m  M ich a łem . Z  nim z g a s ł a  ro d z in a  B e ­
k i e s z ó w  w  P o lsce .

Rys życia Jana hrabiego Tarnowskiego.
D o sz ła  nas  p rze d  m ies iącem  sm utna  w i a d o ­

m ość  o śm ierci J a n a F e l i x a  h rab ieg o  A m o r  T a r ­
n o w s k i e g o ,  b y łe g o  sen a to ra  k a s z t e la n a  k ró l e ­
s tw a  p o ls k ie g o ,  o rd e ró w  Śgo S ta n i s ł a w a  i Ś te j  
A nn y  I s z e j  k la s sy  kaw Ta le r a .  O d  k i lk u  m ies ię ­
cy n ieu leczoną  tk n ię ty  n iem ocą, w s z e d ł  do g r o ­
bu n a  dniu  3 .  M a ja  r .  b. w  65. rok u  życia ,  
w  d o b ra c h  sw oich  D z ik o w ie  w  G alicy i ,  w  sta- 
ro d a w n e m  p rz o d k ó w  sw o ich  d z ie d z ic tw ie .  S t r a ­
ta  j e g o  n a le ż y  pod  w ie lu  w z g lę d a m i  do l iczb y  
tych ,  j a k i e  ż a ło s n ą  k o le ją  pon ieś liśm y  w  T a d e ­
uszu  C z a c k im ,  Józefie  M ax y m il ian ie  O sso l iń ­
sk im ,  S ta n i s ł a w ie  P o to ck im ,  W o ro n ic z u ,  S ta s z i ­
c u ,  Ś n ia d e c k ic h  i pod ob ny ch  im m ę ż a c h ,  k tó ­
rz y  s t a w s z y  się k r a j u  i l i te ra tu ry  n a ro d o w e j  o- 
z d o b ą ,  um ie li  pam ięć  s w o ję  uczynić  c h lu b n ą  u 
w s p ó łc z e s n y c h , d ro gą  i t r w a ł ą  u p rzy sz łych  
p o k o le ń .  P o to m e k  s ta roży tnego  i w s ła w io n e g o  
w  d z ie ja ch  ro d u  T a r n o w s k ic h ,w n u k  S t a n i s ł a w a  
M a ła c h o w s k ie g o ,  r e f e re n d a rz a  k o ro nn ego  i m a r ­
s z a ł k a  s ł a w n e g o  s e j m u ,  siostrzen iec  T a d e u s z a  
C z a c k ie g o ,  nie m óg ł ,  a  ra c z e j  n ie c h c ia l  być in ­
nym  j a k  do n ich  p o d o b n y m ;  u ro d zon y  w  n ie ­
p rz y j a z n y c h  cnotom n a ro d o w y m  c z a s a c h ,  z t e ­
go w z g lę d u  m ó g ł  się z w a ć  s z c z ę ś l iw y m ,  że  nie 
ty lk o  n a  k a r t a c h  d z ie jó w  w  zn a k o m ity ch  p rz o d ­
k a c h ,  a le  i w  ż y ją c e j  rod u  sw e g o  s ta rszy zn ie  
w p a t r y w a ł  się w  ś la c h e tn e  i z acn e  w zo ry ,  i ,  że  
t a k  p o w i e m ,  po d  ich  s t r a ż ą  s ię  w y c h o w a ł  i 
k s z t a łc i ł .

O jc iec  je g o ,  J an  J a c e k  K o c h o n l ic k i ,  s ta ros ta ,  
z cnó t o b y w a te ls k ic h  p o w s z e c h n ie  cen iony  i 
p rz e to  znaczący ,  że  zn aczy ć  n ie  c h c ia ł :  M a tk a  
R o z a l i a  z C zac k ich ,  p o d c z a s z a n k a  k o ro n n a ,  p o ­
bożnością  i w z o ro w e m i  cnotam i zn am ien ita ,  w l a ­
l i  w  n iego  ze  k r w i ą ,  a  p r z y k ła d e m  od sam ego 
d z ie c iń s tw a  n a tc h n ę l i  i ro z w in ę l i  w  nim zam i­
ło w a n ie  tego  w s z y s t k i e g o ,  co j e s t  zacnem , ś l a -  
che tnem  i p ię k n e m  i co s tan o w i r z e te ln ą  w a r ­
tość  c z ło w ie k a  do sp ó łe c z e ń s tw a  p rz e z n a c z o n e ­
go. W u j ,  T a d e u s z  C za ck i ,  spo s t rze g łszy  w  m ło ­
d z ie ń c u  n a jp ię k n ie j s z e  sk ło n n o ś c i ,  ż y w y  i  ż ą ­
d zą  n a u k i  p a ła j ą c y  u m y s ł ,  serce do ce lo w a n ia  
po cho pn e ,  w idząc , iż te  ś lach e tn ie  g o re jące  w  nim  
ch ęc i ,  p am ięc ią  z a s łu g  p rz o d k ó w  podsy con e ,  h a ­
m ulca  r a c z e j  niż po p ęd u  w y m a g a ł y ,  sam  się  
j e g o  w y c h o w a n ie m  z a t r u d n i ł , sam  zdo lny m i 
m is t rzam i i n au czy c ie lam i o to c z y ł ,  p rz y  s o b ie  
w  W a r s z a w i e  u m ieśc i ł ,  i mimo za t ru d n ie ń  p u ­
b l ic zn y ch ,  sam  n a d  o b y c za jam i,  sk ło n n o śc iam i  i 
n a u k ą  c z u w a ł .  O d  n iego  on p o w z i ą ł  to z a m i -
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ło w an ie  i upodobanie w  dz ie jach  i l i teraturze 
narodow ej,  w  których Czacki tak  nad  innymi 
g ó r o w a ł ,  a  w  których potem naśladując go sio­
strzeniec, szedł z w u jem  w  zawody.

K s ię ża :  L achoski,  Antoniewicz, oświecony ex- 
bazylian ,  p refek t  szkó l  w łodzim iersk ich  i K op­
czyński p ija r ,  g ram m atyk ,  każdy w  swoim za ­
w odzie  pod k ierunkiem  T adeusza  Czackiego, 
byli jego nauczycielami i przewodnikam i. F e ­
l ińsk i i W y szk o w sk i ,  dodanymi tow arzyszam i i 
p rzy jac ió łm i!  Oni wśród stolicy, pod ów czas 
świetnej za b aw a m i,  i rozlicznych tow arzystw  
pełnej,  s trzegli miody umysł ucznia ,  aby now e­
go, a zatem ła tw o  wszelkim  w rażeniom przystę­
pnego serca ,  ani duma urodzenia nie skaz iła ,  
ani nowe i zgubne o religii i tow arzysk im  po" 
rządku  w yobrażen ia  nie w sączy ły  w  nie trucizny.

' Dom Stanis ław a M ałachow sk iego ,  m arsza łka  
sejmu, gdzie się pod ów czas w szystk ie  z rozm a­
itych p ra w  znakomitości,  pod godłem  ob y w a­
telskiej równości zgrom adzały ,  i  gdzie w szystk ie  
różnice prócz w ieku , cnoty i zasług i  n ik ły , by ł  
pod tym w zględem  d la  młodego jego  w n u k a  
prak tyczną szkołą .

Posiedzenia se jm ow e, gdzie się przysłuchi­
w a ł  w alce  p rzesądów  z oświeceniem , cno­
ty z zb ro d n ią ,  w ystępnych  namiętności z sz la­
chetnym za p a łem ,  p rzedstaw ia ły  mu widownie 
publicznego życia i użyczały  przestróg i w p ra ­
w y .  B iblioteka Z a łu s k ic h ,  w której p raw ie  
przem ieszkiw ał,  by ła  niewyczerpanem nauki źró­
dłem.

G dy burza  wojenna r. 1792. sejmujących za 
granicę k ra ju  rozproszyła, T arnow sk i,  ledw ie  lat 
piętnaście l i c z ą c y ,  wrócił  do rodzinnego domu, 
z przerw anem  w p raw dzie  pasmem itóuk , juz  
przecież ze znakomitym pożytkiem. ,T a in  pod 
okiem rodziców i dobranych m is trzów, zaw sze  
j e d n a k  pod w p ły w em  T adeusza Czackiego, k o ń ­
czy ł nauk i i wychowanie.

D zików , rodzinne T arnow sk ich  gniazdo, zna­
ne w dziejach k ra jo w y c h ,  w  pow abnem  nad 
brzegiem W is ły  po łożen iu ,  obdarzone od na tu ­
ry uroczemi widokami, w  obszernej sąsiedzkiej 
okolicy, s łynęło  bogatym zbiorem d rz e w ,  k rz e ­
w ó w  i rośliń z pod obcego n ie b a ,  szczęśliwie 
tej nadobnej ustroni przyswojonych. Rodzice 
zam iłowani w  tych pow abnych  darach przyro­
dzenia ,  umieli ca łą  sw oje  młodą rodzinę na­
tchnąć niewinnym i szlachetnym smakiem za ­
w sze  odradzających się piękności. M łody T a r ­
now ski bądź z przyrodzonej skłonności,  bądź 
z sz lachetnej chęci podobania się Rodzicom, z a ­
puśc ił  c iekaw y a chciw y rozlicznej nauki umysł 
w  n iewyczerpane ta jemnic i tw orów  natury p a ń ­
s tw o ,  a w’ krótce nauka  L ineusza i  Syreniusza 
s ta ła  się d la  niego ulubionym przedmiotem i za­
trudnieniem.

W sp ar ty  rzadką  p a m ię c ią , za d z iw ia ł  znajo­
mością niezliczonych darów natury  i ja k o  bie­
g ły  botanik rozmnażać j e  um ia ł  i  lubił .

I leż  mu ta n a u k a ,  to obcowanie i zaprzy­
jaźnienie z tymi św ia d k am i,  stróżami i tow arzy­
szami w ie jsk iego ,  a  przeto swobodnego życia, 
w  w ieku rozwija jących się namiętności nie o- 
szczędziło u s te rk ó w ?  ileż mu w  późniejszym 
uie zjednało  pociech i roskoszy ? Niezaprzeczo­
ną je s t  rzeczą, że w  w ychowaniu  młodzieży bez­
pieczniej i korzystniej jes t  w przód  obeznawać 
młode serca z mistrzynią szczęścia i swobody, 
j a k  z niepojętnymi je j  szko ły  uczniami, lub 
z niej niebacznymi zb iegam i,  mam mówić r a ­
cze j ,  z naturą  niż z ludźmi. P rzes taw an ie  
z pierw szą,  w ra ż a ją c  g łęboko niewinne uczucie 
i sm ak praw’dziwej piękności, daje razem ochro­
nę od zepsucia, zawczcsne obcowanie z drugi­
mi, częstokroć w przód  kazi niż wykształca.

( D a l s z y  c ią £  n a s t ą p i . )

Pielgrzymka młodego Polaka z Boun 
do Szwajcaryi r. 1841.

( D a l s z y  c i ą g . )
R o z d z i a ł  V .

Lucern, jezioro czterech miast.
CJriaUi. JUroga Ciotthnrda.

D w ie  w iodą ścieszki do Kyssnacht,  do k r a ­
j u ,  gdzie Tel l  sw e  życie p ę d z i ł ;  za ledw o ze j­
dziesz w do lin ę ,  stoi nade drogą kaplica ,  z na ­
pisem :

@ eśf icr ’ ć Jpocbmutb ‘Sel l  erfdiofTen,
UnD Die eDle © tb r o c i j e r f t d b d t  enrfprofjen;
2 B i e  lattge miro fie nod) roebren ł
Diod) lange ,  mcm: mit  Die S l lten  maren.

P raw dz iw e  zdanie ! W  kaplicy pobożni mo­
dlą się p ie lgrzym i,  a  w  a lb u m ,  co zam iast msza­
łu  iezy  na o ł ta rz u ,  każdy obcy sw e zapisuje 
nazw isko, na pam iątkę, że miejsce to, dla S z w a j ­
carów  św ię te ,  zw iedzał.  Obok kaplicy  w ąw óz  
d a w n ie j ,  dziś droga ż w i r o w a , orzecliowem ocie­
niona d rzew em , gdzie T e l l  śmiertelną ugodzi ł  
ty rana  strzałą . W  bliskości na w zgórzu  pusta 
stoi w ieżyca ,  daw nie j zam ek  zarządcy cesar­
skiego; dalej nad jeziorem  czterech miast ruiny 
zamków’ H absburg  i L eburg ,  a za borkiem w do­
linie ujrzysz w ieże stolicy Lucern. S ła w n y  tu­
taj pomnik niżeli do miasta w ejdz iesz  zwiedź, 
s taw iony na pam iątkę leg łych  przy wcięciu  T ui-  
łeriów roku  1792. S zw a jc a ró w ; podług  modelu 

| Thorw’aldsena w y k u ł  w  ska le  mezzo -  relief, 
Szw ajcar  Ł ukasz  Ahorn. Miejsce bardzo p ię ­
kne w’ ogrodzie p u łk o w n ik a  P fe ilf ra ; ściana s k a ­
lis ta prostopadle sterczy nad wodą, w  około  s ta ­
re dęby, a  na  ska le  pomnik w ykuty .  L e w  ol­
brzymiej w ielkości ,  wskroś dzirytem przeszyty, 
leży, broniąc puk le rza  , ozdobnego herbem F ra n -  
cyi; le w  kon a jąc y ,  ł a p a  je d n a ,  ja k b y  martwa, 
zw ieszona ,  paszczęka  rozw arta ,  z łość i rozpacz 
w  tw arzy , że tak  marnie g in ie ,  obok niego l e ­
ży b roń  S z w a jc a ró w ,  a nad nim n ap is :

V ir tu t i  e t f id e i  H elvc lio rx im .

G robow a cisza otacza ten smutny pomnik, a 
żo łnierz stary, co u szed ł  tej rzezi, upow iada ob-

5
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Widok mi

cym w ypadek  i t łum aczy  znaczenie pomnika. —  
Z tą d  w iedz ie  droga do miasta przez dw a  mo­
s ty ,  znane w  całe j S zw ajcary i  z sw ych  obra­
zów . Mosty długie, d rew niane ,  w ąsk ie ,  pokry­
t e ,  a w  szczytach widzisz obrazy z pisma św ię ­
tego i  z historyi k ra jo w e j ,  mające służyć na  to, 
aby  dzieci od młodości w idząc  obrazy, historyą 
narodow ą sobie w p a ja ły ,  a  zarazem  na św ie ­
tnych przodków  w zorach  s i łę  moralną staliły. 
Z  w ieczora parow ym  sta tkiem puściliśmy się 
dalej.  Jezioro czterech miast (  S im valbflabtcr  > 
@ee) rozpościera się niżej miasta i rozse'la sw e 
odnogi pom iędzy niebotyczne A lp y ,  rozpierając 
skaliste góry. R o to  J_,ucern p iękne są brzegi, 
w eso łe  w iosk i,  domki gustowne ożywiają oko­
l ice ;  lecz dalej leży  góra P i ła t a ,  co w  obło­
kach  swe k ry je  c z o ło ,  z drugiej strony Rigi. 
Brzegi coraz dziksze , góry się piętrzą, a  j a k b y  
w  k o tła ch  leżą p iękne  w iosk i,  n iedostępne od 
strony lądu . R olo  Brunnen łó d k a  p rzy ję ła  podró­
żnych, co tu, chcąc ujść drogości w  F luelen , nocują. 
Skoro przybiliśmy do lą d u ,  młodzież z łuk iem  
T el ia  wierszem pow itawszy przychodniów , d a ­
ła  dowód swej zgrabności; ch łopczyk  mały w y ­
strze lił  z łuku  i s trza ła  ani o w łos celu nie

Ziirich.

chybiła .  Cisza g łęboka  w  wiosce; usiadłem ns  
ska le  nad je z io rem ,  mrok roz la ł  się nad dzika  
p rzy ro d ą ;  jezioro było spoko jne ,  tylko raz  po 
raz o s k a łę  odbija ły  się w o d y ;  czarne A lpy  do 
k o ła  z d a w a ły  się nas zupełnie od św ia ta  odgra­
niczać. W ysoko  na górach, j a k  orły  sw e gn ia ­
z d a ,  ta k  alpejski pasterz do sk a ły  przyczepił  
s w ą  strzechę, a  św ia t ło  w  chacie j a k  gw iazda 
na niebie świeci. W ieczorne  dzw ony żałobne 
j ę k i  szerzą  po je z io rze ,  a j a  dum ając w  te j ci­
szy, Hugona pow tarza łem  s ło w a :

, ,C e  f in  d’abord  im bruit  la r g e ,  i m m e n s e ,  confits ,  
„ P lu s  vague que le v e n t  dans le s  arbres tonffus,  
„ P le in s  d’accord3 eclatans,  de suaves m u r m u res ,  
„ D o u x  c o m m e  un chant dii s o i r ,  fort  c o m m e  mi

ch o c  d ’armures.  
„ Q n a n d  la sourde m e le e  etre in t  les escadrons,
„ E t  souff le ,  fu r ieu se ,  atix bonche  des clnirons.  
„ C ’etait l i n e  m usiqtie  ineffable et pro fonde ,
, ,Q u i ,  flu i cl e , o s c i l la i t  sans cesse autour du  m o nd e ,  
, , E t  dans les  vastes c i e u x ,  par ses flots re jeu n is ,  
„ R o n l a i t  e larg issant  ses orbes  in f in i s ,
„ J u s q u ’au fond  o n  son  f lu x  s’a l la it  perdre dans

l ’o m b r e!
„ A v e c  le  tem p s ,  l ’espace et  la form e et le  n o m b r e ,  
„ C o m m e  u ne  autre a tm osp here  epars et deb ord e ,  
„ L ’h y m n e  e tern e l  c o u v r a i t  tou t  le  g lo b e  in o n d a .  
, , L e  m o n d e  e n v e lo p p e  dans cetto s y m p h o n ie ,
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M ost djabelski.

, , C o t n m e  i l  v o g u e  J a n s  l ' n i r ,  v o g u a i t  d a n s  I’h a r -
m n n ie .

, , E t  p e n s i f ,  j ’e c o m a i s  ces l ia rpes  de  l ' e t h c r ,
„ P e r d u  d a n s  c e t te  v o i x  c o m m c  dans  u n e  ra e r .

L e s  f e u i l l e s  d ’a u t o m u e .
N azajutrz młodzian na lekkiem przew iózł 

nas czółenku na miejsce, pomne sprzysiężeniem 
się obywateli Szwajcaryi na zgubę ciemiężców, 
oto sław ny Griitli. Ł ąka świeża, zewsząd ska- 
listemi otoczona góry, z przodku jezioro, jest 
miejscem pielgrzymki każdego Szw ajcara. Tam, 
gdzie trzej mężowie podnieśli rękę na zagładę 
ty rana , trzy w ytrysły źródła i płyną po dziś 
dzień, a każdy Szw ajcar idzie, aby pió z kry­
nicy wolności. Pasterz strzeże tego źró d ła , a 
m ała dziewczyna powita grzecznie każdego ob­

cego i da mu różę lub inny kw iatek na pam ią­
tkę. Nie pomnik ze spiżu, ani z marmuru, pa­
mięć lu du , wdzięczność ziomków w pieśniach 
i powieściach przechow ała imiona swych oswo- 
bodzicieli, dla przyszłości. Ztąd udaliśmy się 
do kaplicy T e lia , zbudowanej na sk a le , gdzie 
podczas burzy w yskoczył z czółna i uszedł 
śmierci; na pam iątkę tego zdarzenia corocznie 
odbywa się do tej kaplicy processya na czół­
nach. Odtąd każdy niemal krok oznaczony po­
wieściami o Tellu , a każde dziecko zna swego 
bohatera. W  A ltdorf na rynku stoi w ieża, 
w  miejscu, gdzie Tell jab łk o  z głow y własnego 
zestrzelił dziecka. W  Biirglen na wzgórzu, o- 
bok kościoła, stoi w  m iejscu, gdzie strzecha by-
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l a  Telia, kapliczka, a zegar nad ołtarzem w ska­
zuje na jedno z napisem: „ B racia , to niech iva- 
szem będzie g o d łe m ! “  Dalej za wsią na gór­
ce widać ruiny zamku Attinghausen; tu zbliża 
się droga do rzeki Reuss, co je j  aż do szczytu 
Ś. Gottharda towarzyszy. Dolina w ąsk a ,  wio­
ski częste, lud w esoły, wszędzie po wsiach ćwi­
czą się w  strzelaniu, aby kozę alpejską w bie­
gu 'ugodzić , a w potrzebie i ojczyźnie się przy­
służyć. Droga wije się pomiędzy góry, rzeka 
coraz bystrzej płynie; okolice coraz dziksze, tyl­
ko częste domy zajezdne świadczą ożyciu ludz- 
k iem , ' droga się kręci raz na lewym, raz na 
prawym rzeki brzegu. W  miejscu, gdzie mię­
dzy skały zcieśniona woda z rykiem się tłoczy, 
amost, P fa f f .n s p r u n g  zwany, nad przepaścią wi­
s i ,  tam wieść niesie, że zakonnik, uwiódłszy 
dziewicę, uciekając przed goniącym rycerzem, 
przeskoczył na drugą stronę i bezkarnie uszedł. 
Bez ustanku nagie skały, S zelliny  zwane, nas 
otaczają; w k ró tce  ujrzysz przed sobą podwój­
n y  m o st , niżej stary, górą nowy, nadludzką 
zbudow any ręką i dla tego d ja b ła  most (S£eufcltf<> 
brucfe) zwany. Z  obydwóch stron skały, a do 
nich most przyczepiony, j a k  kiedy jaskółka  do 
ściany gniazdo przyklei, wiedzie przez przepaść, 
gdzie się mącą nurty Reuss, co tutaj wspania­
ły tworzy wodospad. W  około dzicz niesły­
chana, droga prowadzi dalej przez galeryą wy­
kuta w  skale; nagle zmienia się obraz. Szero­
k a  Ilolina, Ursererthal, wioski liczne, łąk i  zie­
lo n e ,  góry nie zbyt wysokie, nawet lasek ro­
śnie, Reuss jak  najspokojniej płynie, po za gó­
ram i, jakby  nie śmiało wyglądują szczyty na­
gie gór śnieżnych. Cichość, pokój, lenistwo pa­
nuje w  dolinie; tu pożegnawszy drogę, co do 
włoskiej zmierza krainy, puściliśmy się na za­
chód ku Alpom Bernu przez Hospesthal. Czar­
ne obłoki wisiały nad górami, parno i duszno; 
w  Hospesthal gospodarz przestrzegał nas ,  że 
burzy nie u jdziemy; my rozumiejąc, że chciwość 
karczmarza nas chce ułudzić, bez obawy spieszy­
liśmy na uoc do hospitium Kapucy nów w  Realp. 
Ciemno straszliwie, b łys ło ,  a tysiączne echa 
grzmotu odezw ały się; grom zdaw ał się zdruzgo- 
tyw ać gór szczyty; w tern rozwarły się nieba 
strumieniem, deszcz lał ja k  z wiadra. ]Yoc 
ciemna, światło się ukazało i świateł w ię­
cej; spieszymy do portu, wkrótce stoimy przede 
drzwiami, s tukam y, ojciec otworzył, powitał 
i  do czystej wTprowadz2ł komnaty. Błysk co­
raz się pow tarza ,  grzmot coraz okropniejszy; 
dwie niewiasty modliły się przed krzyzem, o j­
ciec opowiadał różne wypadki; tymczasem do 
wieczerzy przygotowano. Ojciec mówił modli­
tw ę ,  wtem silnie ktoś zapukał we drzwi i silniej 
jeszcze szarpnął za dzwonek, wybiegliśmy, otwo- 
rzono d rz w i , męzczyzna blady na w pół zemdla­
ła  trzymał kobietę; w szed ł ,  łamaną francuzczy- 
zńa prosił o pokój; my natychmiast naszego od­
stąpili i pomogli damę wprowadzić na górę.

Był to A nglik , który mniemając przed wieczo­
rem stanąć w gospodzie, puścił się na góry; 
tam go zaskoczyła burza i noc; w  tej ciemno­
ści przeprawił się przez przepaści koło Furki, 
góry, i tylko świadomemu drogi przewodniko­
wi życie zawdzięcza. Rolo północy burza u- 
s tała; nazajutrz o godziuie piątej rannej dzwo­
nek zw ołał wszystkich na Mszą do kaplicy. 
Ranek był pogodny, zakonuik jednakże proro­
kow ał deszcz; po smacznem śniadaniu i ode- 
brauein błogosławieństwie, puściliśmy się w dal­
szą podróż.

( D a lszy  ciqg n a s t ą p i . )

R zecz o dylettantyzmie literackim, czy­
tana na posiedzenia literackiem w Go­

styniu d. 7. Maja 1842.
i D o k o ń cze n ie . )

To więc jest pole naszego zawodu, bo nam 
najbliższe, bo otaczające nas w' koto, a oblite i 
nietknięte; z niego tylko brać, garnąć pełnemi 
rękoma, co sam Bóg przed nami rozsiał, co da­
wne czasy uroniły, co gminnym ustom powierzy­
ła  przeszłość. To nasze stanowisko bezpośre­
dnio bierne, stanowisko pierwszej warstwy pra­
cowników, które zarazem tak zgodne z bezpośre­
dnim także i biernym  stanem ziemiańskim, naj­
lepiej do niego przypadnie.

Charakter ten jak  w życiu róiniczem, tak 
w  niniejszym zakresie literackiego pracowni- 
c tw a , g łów ną , bo ogólnie dostępną stanowiłby 
stronę. Ale wydobywając surowy tylko mate- 
rya ł  rodzimy, aby, nie przerobiony, wyżej sto­
jącym nad sobą pracownikom podać, nie odnosi 
sie wszakże żadnego zeń jeszcze bezpośrednie­
go pożytku. Pośrednio tylko służyć on powi­
nien niby ku wzajemnej wymianie intellektual- 
n e j , za wyższe, z uczonego świata dostarczana 
nam płody.

Atoli ja k  w biernem  życiu róiniczem zaczy­
na już  przełyskać reflekcyjny przemysł, tak 
w powyższy zakres biernego pracownictw7a li­
terackiego wchodzić oraz musi i moment c zy n ­
ny. Tu się przerabiać, assymilować, w życia 
rozbiegać powinny absorbowane z góry żywio­
ły  duchowne; już to przez dobrze, a w zglę­
dnie do stanowiska zorganizowane czytelnie, 
już też przez czynne  reflektowanie odbieranej 
z wyższych sfer oświaty; i bierni pracownicy 
tej warstwy ja k  ukryte wT pomruku skarby wy­
nosili na światło ku podniosłym sferom, tak 
czynn ie , w  odwrotnym kierunku , stać się nie­
jako powinni kanałem, którymby górna oświata 
prze lew ała  się w nadolne warstwy społeczne; 
albo jakoby miesięcznym, pożyczonym od słoń­
ca blaskiem winni poświęcać zacienionej poło­
wie społecznego ciała.

Z  rozpoznania tego ważnego stanowiska, o- 
raz z należytego rozwinięcia się we właściwym
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tej sfery charakterze intellektualnym, w ynik ła ­
by przedewszystkiem potrzeba : opatrzenia środ­
ków ku oświecaniu niższej w arstw y, ludu, a 
mianowicie wzięcia pod swoje pieczę literatu­
ry elementarnej. Z  upadkiem bowiem naszej 
kotnissyi edukacyjnej i towarzystwa do ksiąg 
elementarnych, yvszystkie książeczki polskie prze­
znaczone dla niższej instrukcyi, są albo nędz­
nie z niemieckiego ( n  n a s )  tłumaczone, albo 
niedbale z dawniejszych wybierane. A  choć 
się zjawi nowa tego rodzaju książka, to naj­
częściej licha a droga, bo wydana tylko ze spe- 
kulacyi pieniężnej księgarza i pismaka, j a k  n. 
p. wiele t. p. tuzinkowych publikacyi Korna. 
Niema zaś nikogo, z gorliwych o dobro ludu 
naszego, ktoby się zechciał tak podrzędnemu 
niby  autorstwu poświęcić, albo pojawiające się 
książki elementarne przeczytać, ocenić i najle­
psze rozmnożyć taniem wydaniem. Temu zaś 
ważnemu niedostatkowi zaradzić, któż lepiejby 
zdoła ł,  azali nie tak ie , między ziemianami za­
wiązane grono literackie?! Nasi oświeceńsi po- 
siedziciele ziemscy i księża, odbierając wyższą 
naukę , a zarazem w bezpośredniej, najbliższej 
do ludu zostając styczności, zaiste snadniej od 
kogokolwiek podjąćby mogli tak zaszczytną pra­
ce. Nikt lepiej nad nich nie może znać życia 
i moralności potrzeb naszego ludu, również nikt 
do jego serca i duszy łatwiejszego niewie przy­
stępu, ja k  ci, co pod wpływem jednakich z nim 
żywiołów żyją. Jeśliby zaś taki zawód autor­
ski zdawał się komu za skromny, —  to w ła ­
śnie w dzisiejszym czasie, kiedy już słuszną w ar­
tość ludu uznawać zaczęto, każdy co się dla 
ludu , dla najliczniejszej, a dotąd tak sromo­
tnie zaniedbywanej części narodu, zasłuży, go­
dzien będzie zapewne czci i powszechniejszej 
.wdzięczności, nad wielu nawet uczeńszych a 
niepopularnych pisarzy.

Zanimby zaś rozszerzona działalność całego 
stowarzyszenia takiego, w yw oła ła  potrzebę o- 
sobnego pisma, wszelkie na skromnych jego 
ścieżkach zbierane owoce, możnaby do Ieszeń- 
skiego Przyjaciela ludu, jako najodpowiedniej­
szego w takim względzie pisma, oddawać; al­
bo raz po raz przyłączać w literackim dodatku 
do naszego Przewodnika rólniczo-przemysłowe- 
g o ; co też bynajmniej nie zdawałoby nam się 
być sprzecznem połączeniem obcych z sobą ma- 
te ry j ; bo kiedy do Gazet politycznych dołącza­
ją  literaturę, toć do pisma rń/niczo-przem ysło­
w ego, dodatek literacki tej barw’y, jakąśmy wy­
żej naznaczyli, tem właściwiej jeszcze przypa­
dnie; albowiem oddział intellektualny, swym 
wyżej wytkniętym zawodem biernym  w litera­
turze, zgodnieby stanął obok biernego charak­
teru sfery ziemiańskiej ; a strona czynna, z wyż­
szej sfery intellektualnej w zakres literackiego 
oddziału spłynąć mająca, przystawałaby zgo­
dnie do przem ysłu , który z reflekcyjnej sfery

stoczył się tak samo w  bierny, rólniczy obręb 
tego pisma.

E . B .

Relacya o w zięciu zamku malborskiego, 
r. 16215. die l?k Julii, od księdza Jana 

Visnensi, Sooietatis Jesu, opisana.
(Z  w spółczesnego rę k o p is m u .)

Dla wielu różnych a niepewnych wieści i 
niedowodnego udania po wszystkiej Polsce, ja -  
kimby sposobem Gustaw zamek malborski wziął, 
zabiegając omyłkom i błędom w językach ludz­
kich, któremi Majestat boski urazić mogą, umy­
śliłem relacyą stateczną uczynić rzeczy, na któ­
rą ,  usługując potrzebom dusz ludzkich w zam­
ku czasu niebezpiecznego, podczas szturmu, pilno 
patrzałem , mając i czas i serce na takie niebez­
pieczeństwo przygotowane. A  tę ralacyą piszę, 
sumieniem kąpieliskiem i zakonoem pieczętując.

14. Julii, we wtorek, Elbląg Gustaw wzią­
w szy ,  opatrzył załogą. 16. Julii w siedui ty­
sięcy pod Malborg podciągnął i zaraz szaniec 
rzucił w rogu zamku nad Nugatem, miasta nic 
nie infestując. Pan Sosnowski, jako tego zam­
ku Economus, i z Panem Podstarościm, który 
tego zamku miał dowództwo i piechoty zwy­
czajnej, działa wytoczyć z ceukhauzu na w a ł  
k a z a l i , a drobniejszą armatę nad Nogat i na 
zamek wysoki od miasta wytoczono. 17go w pią­
te k ,  gdy już mrok ziemię ok ryw ał,  Gustaw nad 
przykop trębacza swego przysła ł ,  aby się py­
ta ł:  czy się chcą bronić, czy poddadż. Gdy 
drudzy deliberowali, Pan Pęczfawski odpowie­
dz ia ł:  J . Król. Mości, Panu naszemu, przysięgliś­
my, i do ostatniej kropli krwi bronić się jesteś­
my gotowi. Potem trębacz odjechał do szań­
ców , a po godzinie Gustaw kapitany nad oko­
py malborskie nas ła ł ,  i nas nastraszając, nocne­
go pokoju ujmował. Może i to być, że jako 
rycerz sam nad okopami b y ł ,  ale rozeznać tru­
dno było dla mroku ciemnego. Z miasta noszo­
no coś do jego szańców', ale coby, tego twier­
dzić nie mogę, bo rozeznać noc niedopuściła. 
Powiadają , że i w nocy Szwedowie w mieście 
byli, ale i to niepewna. 18. Julii , to j e s t :  
w sobotę rano o trzeciej godzinie po północy, 
wyprowadził Gustaw wojsko ku zamkowi od 
Elbląga z szańców7, położył sześć pułków  od 
cegielni, to j e s t ,  od żuławy małej, a jeden od 
Nogatu nad szańcami za wieżą modrą, i sztur­
mował aż do ósmej na półzegarze, na stajanie 
od okopu stanąwszy. Pan Pęczławski, chociaż 
nie on zamkiem rządził, ani zamkową piechotą, 
wszakże swoje piechotę, której miał dwieście, 
ochotnie rozrządził, posłał 50 za most do for­
tecy, na wysoki zamek 50 od miasta, a 100 na 
wały w yprow adził ,  kędy działa ku szturmowi 
były zasadzone. Pan Podstarości 60 piechoty



40

zamkowej pod Nogat p o s ła ł, a 100 na w ały  i 
baszty w ystaw ił. O godzinie 7. podczas sztur­
mu przyszło piechoty coś nad 100, miasto Niem­
có w , R usi, co ich na szkutach pobrano i oło­
wiu przy nich coś, słyszałem , dodano, Tym, 
gdy szturm ow ano, muszkiety rozdawano, a kul 
dziesieć u lano , i między nich rzucono. Prochu 
tćż dodawano, ale że na prędce w ydajać , sami 
się prochem zapalili. Tych postawiono ku szań­
cowemu pułkow i; strzelali nasi potężnie od trze­
ciej godziny aż do dziewiątej i zrazali Szw e­
dów jako mogli. O dziewiątej godzinie oba- 
czywszy, że nieprzyjaciela z drugimi pułkami 
do miasta puszczono w olno, skoczą nasi na wy 
soki zamek odpierać ich od m iasta, ale trudno, 
zaraz sie pokryli po domach i  naszych z w a­
łó w , z bramy miejskiej piaskowej i z domów 
miejskich odpędzili od strzelby; tam piechoty 
pięć na śmierć pad ło , a pięć postrzelonych zo­
stało. Przed Gustawem w miasto w jechał bur­
mistrz Pheninus, a dobosze przed burmistrzem, 
potem pułki szły. Nasi potężnie z dział_ do 
nich strzelając, dobosza przez poły zabili i bur­
mistrzowi urw ała  kula sztukę płaszcza. G“ staw 
się um knął. Gdy w szed ł do miasta w pół do 
dziew iątej po południu , zamek się b ron ił, ze 
już poćzat Gustaw w mieście szańce rzucac. 
Nasi odstrzelani od dział na w a łach , poczęli 
z zamku wysokiego potężnie z hakowmc i smi- 
gownic strzelać i bronili u lic , aby się pod za­
mek niekupili, ale w kradli się pod bram ę zam­
kow a, gdy drudzy zabaw iali naszych od rynku. 
W tem  piechota z fortecy nad mostem ucieka­
ła . Szwedowie onę opanowawszy, nikomu z niej 
na podwórzu w  zamku ukazać się nie dali. 
Bramę z zamkiem potężnie w 'yłam ali; i juz cho­
rągw ie na zamku niższym się pokazały. M ar­
szałek na niższy zamek w jech a ł; ja  to obaczy- 
w szy skoczę, a za mną Pan P ęczław sk i, chce­
my dziedziniec zaw rzeć, ale w zw odu menapra- 
wiono, bo dopiero w  sobotę, gdy juz  szturmo­
wano , robiono koto n iego, a nas obaczywszy 
M arszałek  G ustaw a, krzyknie po łac in ie : Qui 
non vu lt per ir e , deponctt arm a. Piechota za 
Panem Pcczławskim skoczyła, a zrozumiawszy 
od drugich, co M arszałek m ów ił, muszkiety 
rzuciła i szable od niej odbierano. Kazano nam 
stanać pod mielcuchem. a piechota szw edzka 
sie sypała i weszło ich do 7,000, a gdy weszli 
koło uczynili na występie i do zamku wysokie­
go gromadnie w eszli. Nas wszystkich do Cor- 
nusa w:prowadzono; tam pod strażą siedzieliśmy. 
Gustaw 19. Ju lii, w  niedzielę o dziesiątej, w je­
c h a ł, nas wyprowadzonych z Cornusa pochw a­
l i ł ,  że z małą garścią tak  mężnie się broniliś­
m y; chciał potem , aby piechota pozostała do 
nie^o przystała i zostaw ił ich sobie kilkadzie­
siąt! Pana Pęczławskiego chciał na służbę po­
ciągnąć, postępując na ćwierć po 400 Talerów , 
ale on statecznie w ym ów ił się przysięgą Królo­

w i ,  Panu sw em u, i tam nam obiecał wolność, 
którą nam da ł nazajutrz 20. Julii.

K r o n i k a  l i t erack a .

Pielgrzymka do Ziemi-Świętej, X. Ho- 
łowińskiego.

(D a lszy  ciąg.J
Do czego nie doprowadzi człeka exaltacya 

żywa, ale źle skierow ana, nieoświecona nauką i 
znajomością rzeczy! W idząc, co się jeszcze dzie­
je  w  niektórych zakątkach św ia ta , łatw o poj­
mujemy, ja k  bez fałszu i kuglarstw a, ludzie o- 
ślepieni obłędem , oddawali Pagodom , i pozo­
rom cnó t, cześć winną samemu tylko Bóstwu, 
i cnocie!

Pomiędzy innymi zajmującymi szczegółami, 
które uszły uw agi autora (niepodobno, aby je ­
den wszystkie mógł zeb rać !) jest jeszcze jeden 
także dosyć ciekawy, a cechujący głupotę, i śle­
pe posłuszeństwo religijne Mahometanów. Kon­
stantynopol, ( ja k  wspomina a u to r ,)  jest siedzi­
bą licznych psich pokoleń. Dobroczynność Tur­
ków , żyw i te istoty, rządzące się zupełnie w  tym 
k ra ju , patryarchalnemi prawam i. Z a Sułtana 
Mustafy I I . ,  ( c z y  I g o )  okropna Dżuma prze­
rzedzała mieszkańców Konstantynopola i całej 
europejskiej Turcyi.

Ponieważ spostrzeżono, że psy roznosząc po 
ulicach szczątki odzieży, przyczyniały się zna­
cznie do upowszechniania zarazy, Sułtan idąc 
za radą jednego z lekarzy, w ydał rozkaz, ażebjr 
(d la  oczyszczenia miasta i k r a ju ) ,  wyrżnięto i 
zakopano głęboko wszystkie psy, w Turcyi euro­
pejskiej osiadłe. Lecz W ielki Mufti Islamu 
staw ił się przed Sułtanem na czele duchowień­
stwa, i dowiódłszy na mocy podań religijnych, 
które gdzieś odkrył: „ ż e  p sy  m ają  d u sze , “  
w strzym ał rozkaz S u lta n a , a swoje odkrycie 
(praw dziw ie psychologiczne) , ogłosić kazał 
mieszkańcom, mającym od tych czas te zwierzę­
ta  jeszcze w większero poszanowmniu (1 ) .

To nam przywodzi na m yśl, że w Damaszku, 
za panow-ania K alifa Jessida, który raz przez 
dziwactwo przebrał swoją ulubioną Sułtankę 
H u b e b a c h ę  i kazał je j w zastępstwie swoim 
odczytać z mównicy meczetu wieczorne modli­
tw y , __  prawowierni Muzułmanie odkrywszy po­
dejście, tak  się oburzyli, że kapłani dla ich u- 
śmierzenia musieli się długo między sobą nara­
dzać nad tein, czy kobieta (ta  kość z kości na­
szych !), czy kobieta ma duszę? (2 ) . Ostatecznie 
nie rozwiązali oni tej kwestyi.

( Dalszy ciąg nastąp i. )

( l j  Geelen  przytacza tę anekdotę.
(2) H is to ry k  de M a r ig n i  w U g im  to m ie  dzieła 

swego.

■ m k h u T e m  i  drukiem E r n e s t a  G u n th e r a  u, L eszn ie . (R ed ak to r. J. Ł u k a s- .w ic i.)


